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POZNAN, 13 sierpnia.
Zjazd cesarzy w Ischl nie mógł po­

zostać obojętnym dla prasy niemieckiej. Dzien­
niki berlińskie wszelkich odcieni piszą na ten 
temat rozliczne artykuły, uwagi, kombiuacye. 
Wszystko jednakże co mądrość polityczna dzien­
nikarzy zdoła wymyślić, pozbawioném jest wszel­
kiego uzasadnienia a tak ze sobą sprzeczne, że 
niepodobna na takiej podstawie oprzeć jakichkol- 
wniosków. I tak podczas kiedy National 
Liberale C o r r e s p. usiłuje udowodnić, że ce­
sarze nie mogli się porozumiewać co do dalszego 
zachowania się wobec wojny moskiewsko-ture- 
ckiój, gdyż ani Niemcy ani Austrya nie mają 
powodu zmieniać swój dotychczasowej polityki, 
i że, co najwięcój, zjazd uważać można za nowy 
dowód, iż wojna wschodnia bynajmniej nie zmie­
niła dobrych stosunków pomiędzy Niemcami 
i Austryą i że przymierze trzech cesarzy prze­
trwało i przesilenie wschodnie, twierdzi G e r- 
mania, że cel zjazdu w Ischl był publiczną 
tajemnicą; była nim uchwała co do odpowiedzi, 
jaką ma udzielić cesarz austryacki carowi mo- 
skiemu na prośbę jego o pomoc przeciwko 
Turkom. Jak daleko pomoc ta ma się rozcią­
gać podług życzenia proszącego, jest niewiado- 
móiii. Jedni sądzą, że chodzi carowi jedynie 
o zaniechanie oporu Austryi przeciwko wciągnie- 
niu terytoryum serbskiego do teatru wojennego, 
inni twierdzą, że cesarza Franciszka Józefa 
proszono o dozwolenie Serbem wzięcia udziału 
w wojnie ; jeszcze inni mówią, że czynny udział 
Austryi w wojnie jest życzeniem cara. Wkrótce 
się zresztą wykaże, jaką była treść prośby ; gdyż 
niestety nie można — jak twiedzi Ge r in a n i a — 
wcale powątpiewać o tóm, że prośba ta całkowicie 
zostanie wysłuchaną, choćby się sprzeciwiała 
interesom Austryi. Nie należy pod tym wzglę­
dem oddawać się żadnym illuzyom. Cesarz 
Franciszek Józef uczciwie się zapatruje na przy­
mierze trójcesarskie i uważa się za zobowiąza­
nego, dopomódz sprzymierzeńcowi swemu w po­
trzebie, tóm więcej, iż mniema, że dawniejsze 
złe, jakie mu wyrządził, naprawić powinien. 
— Do powyższego zapatrywania się Germanii 
doda!- jeszcze należy, iż dziennik ten od dawnego 
czasu konsekwentnie twierdzi, że cesarz austrya­
cki osobiście całkiem sprzyja Moskwie i że go­
tów jój dopomagać nawet z uszczerbkiem inte­
resów austryackich. O ile podobne pesymisty­
czne zapatrywanie się jest uzasadnione, czas 
okaże. jakkolwiek my go bynajmniój nie podzie­
lamy. Wbrew tym domysłom ogłasza wczoraj­
sza N o r d d. A 11 g. Z t g. urzędowe communiqué, 
w którein wszelkie pogłoski, jakoby Rosya wprost 
lub nie wprost wystosowała prośbę do Wiednia 
o pozwolenie rozszerzenia operacyi wojennych 
na Serbią, lub wciągnięcia jój do wojny, uznaje 
za bezzasadne. Cesarz rosyjski, dodaje organ 
półurzędowy, wykluczył sam z własnej woli zaraz 
na początku wojny ze względu na interesa 
Austro-Węgier terytoryum serbskie od kampanii, 
i do tój chwili żadnego nie ma powodu, aby 
postanowienie pierwotne pod tym względem 
zmienił. W każdym razie, czy dwaj cesarze 
radzili nad podobnie specjalnym przedmiotem, 
czy tóż nad ogólną zastanawiali się sytuacyą, 
dość, że w ostatecznej konsekwencyi zjazd ten 
podług dzienników niemieckich przyczynił się 
do umocnienia związku trójcesarskiego, a na 
dowód tego służyć ma cyfrowana depesza wy­
słana z Ischl do cara. To tóż na podstawie 
tój kombinacyi tworzą się już pogłoski, że wie­
deński gabinet nie będzie się sprzeciwiał udziałowi 
Serbii w wojnie i tylko Bośnią i Hercegowinę 
obsadzi, aby przeszkodzić aneksyi tych prowincyi 
przez Serbią oraz, że lord Beaconsfield zaniechał 
planu wspólnego z Austryą działania.

Wracając raz jeszcze do Serbii, o której 
tyle sprzecznych wiadomości od pewnego czasu 
obiega, Polit. Gorr. dowiaduje się z Belgradu, 
że prezes ministrów Risticz w obec osobistości 
z nim zaprzyjaźnionej zaprzeczył, aby serbska 
milicya miała otrzymać rozkaz do wymarszu, 
częściową zaś uiobilizacyą tłómaczył potrzebą 
obrony granicy. Nadto miał oświadczyć Risticz, 
że Serbia pozostanie neutralną, jak długo to po­
trwa, zależeć będzie od przebiegu wypadków wo­
jennych i od ogólnej europejskiej konstelacji po- 

* litycznej. Pomoc Serbii lekceważy tóż w imie­
niu Rosyi wspomnione powyżej communiqué 
Nord. Al lg em. Z tg, która twierdzi, że po-

łożenie armii rosyjskiej nie jest tego rodzaju, 
aby rosyjskie dowództwo wątpliwą pomoc serb­
skiego wojska uznawało za potrzebną, albo jej so­
bie życzyło. Być może, że dzisiejsze położenie 
Rosyi nie jest tak rozpaczliwe, a jednak wezwano 
Rumunów, których dotychczas odpychano. Tak 
samo i Serbią może każdój chwili zaskoczyć żą­
danie cara.

W parlamencie angielskim wzno­
wiono na posiedzeniu piątkowóm dyskusyą w spra­
wie wschodniej. W Izbic wyższej oświadczył mi­
nister spraw zewnętrznych, hr. Derby na zapyta­
nie lorda Calchesters, że pogłoski, rozsiewane 
przez zagraniczne gazety, jakoby polityka angiel­
skiego rządu zasadzała się na oczekiwaniu po­
działu Turcyi, w którymby Anglia wzięła udział, 
nie mają żadnój podstawy. — W Izbie niższej żą­
dał Fawoett oświadczeń co do przyszłój polityki 
rządu w kwestyi wschodniej. Mówca nie życzy 
sobie, aby rząd powiedział, że pod żadnym wa­
runkiem nie złamie neutralności, jedynie chciał- 
by, aby rząd nie występował przeciw Rosyi nie- 
przyjaźnie, jeżeli to uzna za konieczne, bez zwo­
łania parlamentu. Northcote odpowiedział, że 
rząd bardzo dobrze jest świadom swych obowią­
zków konstytucyjnych i ściśle się do nich za- 
stósuje.

Co się tyczy deputacyi bośniackiej, 
która miała carowi wręczyć meinoryał, dowia­
duje się Połit. Corr. z Zagrzebia, że nikt 
z chrześcian bośniackich nip otrzymał upowa­
żnienia do przedłożenia carowi w Bieli prośby 
o połączenie Bośnii z Serbią. Pomiędzy Bośnia­
kami nawet nie objawia się wcale skłonność do 
przedsięwzięcia podobnego kroku, i dla tego oso­
by, które przedłożyły carowi wspomnione życze­
nie, na własną rękę działały.

pisanych na wniosku z dnia 2 czerwca r. b. uwiadomił 
o tein postanowieniu.
Minister spraw wewnętrznych Minister sprawiedliwości

Eulenburg. w zastępstwie
S c li e 11 i n g.

* Na posiedzeniu Izby niższej parlamentu 
angielskiego we czwartek 9 bin. poruszono znowu 
sprawę polską.

Tor rent zapytuje podsekretarza spraw ze­
wnętrznych, czy ministeryum otrzymało jakie 
świeże raporta od czasu sprawozdań konsularnych, 
udzielonych parlamentowi w kwietniu, o nawra­
caniu przymusowem unitów w* Polsce na prawo­
sławie i o wysyłaniu duchownych unickich z ro­
dzinami na wygnanie? i czy Arcybiskup war­
szawski Feliński i inni Biskupi katoliccy, wy­
gnani z swych dyecezyi, zostali przywróceni 
swym owieczkom i objęli na nowo swe stano­
wiska ?

Bourke: Rząd nie otrzymał żadnych spra­
wozdań od czasu raportów pułkownika Mansfield. 
Nie posiadamy tóż żadnych wiadomości, czy Arcy­
biskupowi Felińskiemu i innym Biskupom dozwo­
lono już wrócić do swych dyecezyi.

W h a 11 e y: Radbym wiedzieć, czy nasi kon- 
sulowie mają prawo wywiadywać się i roztrząsać 
stósunki między carem rosyjskim a jego katoli­
ckimi poddanymi; a jeźli tak jest, na czem to 
prawo polega i jaka jest jego rozległość?

Bourke: Obowiązkiem konsulów jest do­
nosić rządowi o wszystkich przedmiotach i wy­
padkach politycznych w krajach, do których zo­
stali wysłanymi, o ile roztropność im na to po­
zwala.

KORESPONÔENCYE KURYERA POZN.

* Powiat szubiński, jak wiadomo, podał pe- 
tycyą do ministra spraw wewnętrznych o wyje­
dnanie królewskiego rozporządzenia, któreby w moc 
§ 3 o języku urzędowym dozwalało używania 
polskiego języka na sejmiku powiatowym i in­
nych zebraniach urzędowych. Petycyą tę poparto 
statystycznym wykazem, w którym naliczono 
tylko około 1000 osób nie umiejących po nie­
miecku. Na petycyą tę nadeszła z ministerstwa, 
jak się z góry było można spodziewać, odpo­
wiedź odmowna. Wina tak niepomyślnego rezul­
tatu spada na tych, którzy zajęli się zredagowa­
niem i wysłaniem petycyi, a nie uznali za po­
trzebne uzasadnić jej silniej i dobitniej, jak wy­
kazem tysiąca ludzi, kiedy jest faktyczną rzeczą, 
że w powiecie takim jak szubiński znalezionoby, 
samą już tylko okolicę żnińską biorąc, tysiące wło­
ścian nie rozumiejących po niemiecku. Petenci 
mogli być pewni, że wniosek ich odrzucony będzie, 
bo przecież dla tysiąca osób w powiecie, liczącym 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, nie będzie rząd 
stanowił wyjątku z prawa. Z położenia rzeczy 
wynika, aby powiat szubiński wystosował raz 
jeszcze petycyą do ministerstwa, rozumie się le­
piej uzasadnioną, aniżeli pierwszą, co przy wię­
kszej staranności i gorliwości * a dobrem zor­
ganizowaniu zbierania podpisów łatwo uskute­
cznić można. Odpowiedź ministerstwa, przesłana 
na ręce Leona hr. Skórzewskiego z Lubo- 
stronia, brzmi w tłómaczeniu jak następuje:

Ministerstwo spraw wewnętrznych.

Berlin, 26 lipca 1877.
Podany przez JWPana oraz kilku współpodpisa-

nych petentów do J. Król. Mości wniosek 'd. d. Łabi­
szyn, 2 czerwca 1877 r. o pozwolenie używania języka 
polskiego obok niemieckiego, jako języka urzędowego 
w powiecie szubińskim na mocy § 3 prawa z dnia 28 

. sierpnia 1876 (Zbiór praw str. 389) oddanym nam 
został z Najwyższego rozkazu. Wskutek tego oświad­
czamy JWPanu po ponownem gruntownem zbadaniu 
stosunków, że za przychyleniem się do tego wniosku 
przemawiać me możemy. Wedle dochodzeń bowiem 
władz powiatowych i prowincyonalnych tworzą wymie­
nione w dodatku do wniosku owego jako nie umiejące 
po niemiecku osoby nieznaczną tylko część ludności 
pojedyńczych miejscowości powiatu szubińskiego, a prócz 
tego wielka tych osób liczba nie jest nieświadomą by­
najmniej językh niemieckiego w takim-stopniu, jak to 
utrzymuje wniosek z dnia 2 czerwca r. b. Potrzeba 
zwolnienia z przepisów prawa, które nie za regułę, 
lecz wyjątkowo w szczególnych okolicznościach nastą­
pić może, uznaną przeto dla powiatu szubińskiego być 
nie może.

Pozostawiamy JWPanu uniżenie, abyś resztę pod-

Wenecyn, 10 sierpnia.
(Y) Dopiero w tych dniach można było 

zrobić dokładne obliczenie sum złożonych w Wa­
tykanie, podczas obchodu jubileuszu biskupiego 
Ojca św.

W miarę, jak pieniądze wpływały, składano 
je na prędce w osobnej kasie w komnatach Kar­
dynała Simeoniego.

Zapisywano wprawdzie sumy, które odbie­
rano; ale nie robiono codziennego inwentarza 
kasy.

Po skończeniu się wszystkich pielgrzymek, 
Kardynał Simeoni kazał zrobić dokładny obra­
chunek, z którego się okazało, iż zebrano 
16,476,381 franków.

Z tój sumy 9,190,000 franków wpłynęło 
w zlocie, reszta w biletach bankowych. Pienią­
dze te zostaną z woli Piusa IX użyte jak na­
stępuje :

1) Cztery miliony na stały fundusz dla ¡św. 
Stolicy Apostolskiej;

2) Cztery miliony na fundusz ula urzędni­
ków, eksurzędników, ekswojskowych i ich rouzin, 
którzy pozostali wiernymi Papieżowi;

3) Cztery miliony na odnowienie kościołów 
pomnikowych, tudzież na wykonanie robót po­
wszechnie uznanego pożytku, które równocześnie 
mogą stanowić zachętę dla sztuk i przemysłu;

4) Reszta, to jest 4,476,381 franków będzie 
rozdzieloną jako zapomogi pomiędzy zakłady do­
broczynne, jako to: szpitale, gospody dla piel­
grzymów, przytuliska dla biednych i t. p._ Po­
służą one także na wsparcie dla sług Kościoła, 
zakonników, plebanów, parafii ubogich itd:

Przedmioty, które się znajdowały na wy­
stawie w Watykanie, zostały już prawie wszy­
stkie porozdawane.

Wojna moskiewsko-turecka.

rekonesansów. Rekonesanse te świadczą, jak słu­
sznie pisze pewien korespondent militarny, 
o wielkiem zakłopotaniu naczelnej komendy mo­
skiewskiej, nie inogącój z powodu za słabych sił 
ułożyć pewnego planu. Od ostatniej, wielkiej 
bitwy pod Plewną w dniu 30 lipca, upływa już 
pół miesiąca, a armia moskiewska stoi bezczyn­
nie, i jak się zdaje, nie odważy się podjąć wię­
kszej walki z Turkami, dopóki jój nie nadejdą 
świeże posiłki. Potyczka pod Kowaczem, atak 
na Islar w dniu 7 bin., wreszcie rekonesans pod 
Lailakoi, w którym dzisiejsze donoszą nam tele­
gramy — oto wszystko, na co się potężna Mo­
skwa zdomódz mogła. O zaciętej potyczce pod 
Kowaczem w dniu 7 bin. podajemy poniżej bliż­
sze szczegóły, o odbitym ataku pod Islarem nie 
nadeszły dotąd dokładniejsze doniesienia, a o klę­
sce w czasie rekonesansu pod Lailakoi otrzymuje 
N e u e r Wiener T a g e b 1 a 11 następujący te­
legram :

Wiedeń, 11 sierpnia. Z Osmanbazaru 
z dnia 9 bin.: Wojska moskiewskie usiłowały 
w środę (8 bm.) zaatakować obwarowane pozycye 
tureckie pod Lailakoi, gdzie się znajdowały 4 ba­
taliony i 1100 jeźdźców tureckich. Atak się nie 
powiódł, Ibrahim bej odparł Moskali i ścigał ich 
aż do samej Tirnowy.

Laila, z turecka Lailakoi, leży około 50 ki­
lometrów marszu na północ-wschód od Tirnowy 
a 20 kilometrów na zachód od Osmanbazaru. 
Depesza telegraficznego biura Hirscha wspo­
minając o podjętym rekonesansie w kierunku 
Laili, donosi, iż Moskale mieli zamiar wywie­
dzieć się, gdzie właściwie stoi z swą armią Me- 
hemod Ali basza. Cel swój — pisze pewien ko­
respondent militarny — osięgnęli Moskale, ale 
na swe nieszczęście przekonali się, iż Mehemed 
zajął stanowisko w pobliżu Tirnowy i że niepo­
dobna im będzie utrzymać swych wysuniętych 
pozycyi pod • Tirnową i w wąwozach bał­
kańskich.

Podana przez kilka dzienników wiadomość 
o wielkiej bitwie pod Plewną nie sprawdza się. 
W. Porta — telegrafują z Carogrodu do biura 
Wolffa — nie otrzymała od dnia 9 bm. ża­
dnych doniesień o nowych walkach z bułgarskie­
go teatru wojny. Z Petersburga zaś z źródła 
urzędowego przeczą wręcz, jakoby w dniu 9 bm. 
miało przyjść do wielkiej bitwy pod Plewną.

O operacyach korpusu Sulejmana baszy 
w wąwozach bałkańskich i losie cofającego się 
jenerała Górki podają nam dziś kilka szczegółów 
dwa telegramy, które brzmią:

Carogród, 11 sierpnia. Według tele­
gramu, jaki przesłał Suiejman basza rządowi 
pod dniem 10 bm., wysłał tenże z Hain-Bughaz 
oddział rekonesansowy, poleciwszy mu dotrzeć do 
wejścia do wąwozu tegoż nazwiska. Oddział na­
potkał w drodze 50 kozaków i Bułgarów, którzy 
pierzchli; 6 Bułgarów zabito a 4 wzięto do nie­
woli. Ci ostatni zeznali, iż wojska moskiewskie 
cofnęły się w kierunku Tirnowy.

Wiedeń, 12 sierpnia. Telegram N. W. 
Tageblatt z Carogrodu: Jeden oddział kor­
pusu Sulejmana baszy wtargnął do wąwozu Se- 
limno-Narareka, by ztąd pomaszerować przez Ga- 
browę ku Tirnowie.

W końcu dzisiejszego przeglądu podajemy 
nie zbyt wiarogodną wiadomość, którą Presse 
otrzymała pod dniem 12 bm. z Carogrodu, ja­
koby jeden tabor wojsk tureckich wypowiedział 
posłuszeństwo swej komendzie, i nie chciał po­
maszerować do Adryanopolu a to z powodu, iż 
nie otrzymał zaległego żołdu i karabinów win- 
szesterskich.
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* Przed Bałkanom. Owa potężna Mo­
skwa, na której przyjaźń niedawno temu tak 
wiele liczyli republikanie z panem Gambettą na 
czele w przyszłej wojnie odwetowej, owa Mo­
skwa, której przymierze wchodzi dziś jeszcze 
w plan stronnictwa wojskowo-austryackiego, nie 
mogącego zapomnieć o klęsce pod Królowogro- 
dem, owa wreszcie Moskwa, uważana przez pan- 
slawistów za reprezentantkę i obronicielkę inte­
resów słowiańskich, nie zdolną jest dzisiaj po 
jednej klęsce pod Plewną stoczyć z armią ture­
cką większej bitwy i zmuszoną jest ograniczyć 
całą swą akcyą wojenną na odbywaniu jedynie

Ka "Bałkanein. Przyjaźń moskiewska 
staje się fatalną dla tych wszystkich, którzy 
mieli to szczęście doznać jej względów. Wia­
domo, jak na przyjaźni tej wyszli Serbowie i jak 
dziś wychodzą na niej Czarnogórcy. Gorszy 
jeszcze los czeka nieszczęśliwych Bułgarów, co 
uwierzyli w potęgę Moskwy. Okolice za Bałka- 
nem, opuszczone przez Moskali, zamieniły się — 
pisze korespondent S t a u d a r d ’ a — w pusty­
nią. Moskale, cofając się, popalili wszystkie wsie 
około Jenisag.ry. Straszliwy widok przedstawiają 
żyzne pola Bułgaryi. Całemi setkami. leżą na 
nich niepochowańe trupy chłopów tureckich 
a pomiędzy niemi błąkają się gromady psów 
i świń, pożerają gnijące ciała ludzkie i staczając 
z dzikiem ptactwem zaciętą walkę o zdobycz. By­
dło bez pasterzy chodzi samopas po polach 
i dog/yza resztki niespalonej trawy. Moskale, 
widząc, że muszą po za Bałkan uchodzić., wyle-
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wali swą zemstę w sposób najhaniebniejszy na 
bezbronnych muzułmanach i żydach. W okręgu 
Eskisagry nie ma jednej kobiety, jednego dzie­
wczęcia, któreby uszło pohańbienia. Na pewnej 
161etniej“, pięknej dziewczynce dopuścciło się 
ośmnastu kozaków haniebnego gwałtu. Dr. Hens- 
ley i korespondent Standardu odwiedzili nie­
szczęśliwą i z ust jej krewnych słyszeli opowieść 
o tym dzikim wybuchu wyuzdanej namiętności 
dziczy moskiewskiej.

* Bitwa pod Łowaczem w dniu 7 
sierpnia. Z stron nawet kompetentnych czynią 
Osmanowi baszy zarzut, iż taktycznego swego 
zwycięstwa, odniesionego w dniu 30 lipca pod 
Plewną nie potrafił, strategicznie wyzyskać, iż 
nie ścigał i ostatecznie nie rozbił zdziesiątkowa­
nych korpusów Kriidenera i Szachowskiego. Stra- 
tegik Koelnische Zeitung broni na 
wstępie artykułu swego przed owerni zarzutami 
Osmana baszę a następnie opowiada wydarzenia 
zaszłe od bitwy pod Plewną, w dniu 30 zm. do 
bitwy pod Kowaczem:

Zapominać nie należy, iż skuteczną pogoń uważano 
po wszystkie czasy jak najtrudniejszy problemat strategi­
czny. Trudność ta w ściganiu nieprzyjaciela staje się 
dziś tern większą wobec nowoczesnej, wielce rozwiniętej 
sztuki wojennej. Wyzyskanie zwycięzstwa pod Jeną przez 
Napoleona I i pochód Gneisenau'a po bitwie pod Watorlo 
można uważać za wzory sztuki ścigania nieprzyjaciela; ale 
i Napoleon zwycięstw swych, jak pod Borodino i Gross-Gór- 
ehen, u^e zdołał całkowicie wyzyskać a pogoń jazdy piu- 
skiój, za pobitą armią austryacką pod Królowogrodem 
wkrótce powstrzymać się była zmuszoną. W nowszych cza­
sach wyczerpuje zwykle zwycięzca swe siły do tyła, iż 
nie jest zdolen ścigać strony pobitej bez narażenia się na 
utratę swego zwycięstwa. Tak się rzecz miała i z Ósma' 
netu baszą. Nie posiadał on nadto prawie wcale jazdy, 
a piechota jego była po walce tak znużoną, iż nie mógł 
jej kazać zdobywać pozycyi nieprzyjacielskich. Osman 
basza postąpił sobie zupełnie prawidłowo, że pozostał na 
swych stanowiskach i że w nocy z 30 na 31 zm. wysłał 
kilka tylko batalionów baszybożuaów w pogoń za nie­
przyjacielem. Manewr ten zupełnie się powiódł, gdyż 
Moskale, nie czując się bezpiecznymi na pozycyi, którą po 
bitwie naprzeciw Plennie zajęli, cofnęli się pod Terstenik 
i Poredim. Z główną swą siłą pozostał Osman pod 
Plowną i Kowaczem a na wszystkie strony wysłał kolu- 
muy, podjazdowe na północ aż do Rahowy, a na południe 
do Selwi, przez eo zmusił do dalszego odwrotu armią 
moskiewską, tak iż Krudener i w..książę Mikołaj przenieśli 
swe główne kwatery w dniu 5 b. ni. do Bulgareni nad 
Osmę.

Osman basza dobrze wiedział, że najsłabszy punkt 
linii moskiewskiej był pomiędzy Tirnową a Bielą. To 
też zaraz wj pierwszych dniach, otrzymawszy znaczny 
rekurs jazdy, postanowił Osman basza przeciąć moskie­
wską Lnią w tym punkcie i na dniu 6 b. m. wysłał 5000 
jazdy, by uderzyła na pozycye moskiewskie nad rzeczką 
Ruszy cą, wpadającą do Jantry. Ponieważ Turcyj nie 
mioli z sobą artyleryi, nie powiódł się atak. Moskale, 
widząc grożące im niebezpieczeństwo, skoncencentrowali 
tu unia następnego 8 batalionów piechoty i 8 szwadro­
nów jazdy i uderzyli na Łowacz i leżące na północ szańce 
tureckie pod Wladiną. Skoro baszybożuki donieśli Osma­
nowi,^ iż Moskale sposobią do ataku, wysłał tenże z Ple­
wmy 5 batalionów posiłków i rozkazał w nocy z 6 na 7 
sierpnia wzuieść okopy na wzgórzach pod Wladiną. Rano 
dnia 7 pokazały się pierwsze kolumny moskiewskie i roz­
poczęły atak silnym ogniem artyleryi, na który usta­
wicznie odpowiadały baterye tureckie. Około południa 
poszła piechota moskiewska w ściśniętej masie uo ataku 
przeciw frontowi i obydwom skrzydłom tureckim. Atak 
odparli Turcy ; poczem obydwie strony utrzymywały cią­
gły ogień karabinowy, który trwał do wioczora. Po po­
łudniu poszli raz jeszczn do szturmu Moskale, ale cofnąć 
się musieli z wielkiemi stratami; poczem Osmali,basza 
zeszedł z pozycyi, natarł silnie na zmęczone szeregi mo­
skiewskie i zmusił je do ucieczki. Z zapadnięciem zmro­
ku nie było i jednego Moskala przed Łowacze m i Wla­
diną a baszybożnki trop w trop ścigali cofającego się 
w popłochu nieprzyjaciela. Według obliczeń tureckich 
stracili tu Moskale 300 zabitych i 700 rannych.

Korespondent Daily Telegraph w na­
stępujący sposób opisuję bitwę pod Kowaczem:

Osman basza stoczył znów z Moskalami walną bi­
twę i odniósł zwycięztwo. Po klęsce Moskali pod Plewną 
ścigała ich ustawicznie jazda turecka w kierunku Jantry.
W dniu 5 dowiedział się Osman, ;ż Moskale, otrzymawszy 
znaczne posiłki, koncentrują się, by nań uderzyć. Ścią­
gnął zatem posiłki, zajął dobrą pozycyą pomiędzy Kowa­
czem a Plewną, oszańcowal się i tak zabezpieczywszy się, 
oczekiwał ataku nieprzyjacielskiego. Wojska jego, pokła­
dając zupełną ufność w swego wodza, gorzały żądzą 
zmierzenia się jak najprędzej z nieprzyjacielem. Pożąda­
na sposobność wkrótce się nastręczyła. Rano d. 7 poka­
zali się Moskale w niezmiernej sile i poczęli się zbliżać 
ku pozycyom tureckim, na których wojska Osmana tej sa­
mej trzymały się taktyki, co podczas bitwy pod Plewną, 
Moskale rozpoczęli walkę ogniem z dział ciężkich, na który 
baterye tureckie silnie i skutecznie odpowiadały. Walka 
ta trwała czas niejakiś i żadnej nie przyniosła korzyści 
Moskalom. Następnie od skrzydeł i centrum poszły woj­
ska moskiewskie do ataku na przykopy tureckie, z których 
piechota turecka morderczym obsypywała ogniem ataku­
jących. Na całej linii bojowej wrzała walka przez dzień 
cały. Moskale napróżuo usiłowali wyprzeć Turków z ich 
pozycyi. Każdy atak kończył się wielkiemi stratami i klę­
ską. — Turcy na krok nie cofnęli się. Walczyli oni 
z większą jeszcze zaciętością i z większem uięztwem, niż 
pod Plewną, wiedząc dobrze o tern, coby ich czekało, 
gdyby ponieśli klęskę. Każdy nowy atak moskiewski 
podwajał w nich zapał i męztwo. Tylko dzielna i umie­
jętna komenda, jako też niezrównane męztwo i poświęce­
nie wojsk tureckich zdołały zniweczyć straszliwe ataki pio- 
ihoty moskiewskiej, która mimo morderczego ognia Tur­
ków ustawicznie szła naprzód. Osman, który czekał tylko 
lomyślnej chwili, przeszedł wreszcie do kroków zaczepnych 

z całą siłą, jaką rozporządzał, uderzył na znużone i le 
iwo na. nogach trzymające się szeregi moskiewskie. Me 
¡kale zostali na całej linii odparci i w popłochu uchc 
lzili z pobojowiska, na któreni pozostawili niezmiern 
iczbę swych zabitych i rannych. Osman świetne odnióf 
;wycięztwo.

* Z azjatyckiego teatru wojuj
podaliśmy w ostatnim numerze trzy telegramy, 
lonoszące nam o rozpoczęciu kroków zaczepnych 
jrzez armią turecką. Jakkolwiek pierwsze te 
starcia kilku oddziałów tureckich z wojskami 
noskiewskiemi są małoznaczne, zasługują prze- 
jież o tyle pod względem strategicznym na 
lwagę, iż Turcy po raz pierwszy wkroczyli na 
¡erytorynm rosyjskie, gdzie dotąd się znajdują. 
¡Yedług doniesienia, jakie otrzymuje biuro Ren- 
,era z Erzerum, stał w dniu 10 b. m. Izmaił 
iasza na terytoryum rosyjskiem pod Zayagla, na

6 mil marszu od granicy tureckiej. Przed po- 
snwającem się wojskiem Izmaiła baszy cofa się 
ustawicznie jenerał Tergukasow i maszeruje 
w kierunku Rutżuku i Agdiru, paląc po za sobą 
wszystkie wsie. W ostatniem starciu z Moska­
lami pod Dżilikedik odbiły nieregularne wojska 
tureckie cofającym się wojskom moskiewskim 
2000 owiec, 140 koni i pewną ilość sprzętów 
obozowych.

Pisaliśmy, iż wojska tureckie, posłane na 
Kaukaz, wsiadają na okręty i wracają do domu. 
Wiedeńska Presse chce znać powód tego 
i otrzymuje z Carogrodu wiadomość, iż niezgody, 
jakie powstały pomiędzy plemionami kaukazkiemi, 
są przyczyną, i? wojska tureckie opuszczają 
Kaukaz.

ster wyznań ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Projekt ten jest nader obszerny i rozporządza, 
że cmentarzy, pozostających obecnie pod zarzą­
dem administracyi kościelnej, nie wolno roz­
przestrzeniać, jako tóż nie wolno zakładać no­
wych. Jeżeli się okaźe potrzeba założenia no­
wego cmentarza, natenczas nastąpić to ma przez 
administracją miejską, która się też cmentarzem 
takim i nadal będzie opiekować.

Pod względem prawa o wychowaniu dowia­
dują się, że po ministerstwach, którym projekt 
ten ministerstwo wyznań przesłało, zamianowano 
już referentów. Ze ci długiego czasu do prac 
swoich potrzebować będą, jasnóm jest, jeżeli się 
zważy, że prawo to obejmuje około 740 paragra­
fów, a motywa do niego tworzą trzy grube 
tomy. Nieuniknioném jest prawie, że pierwszy 
projekt dozna w obradach ministeryalnych zna­
cznych zmian, które znowu poddane zostaną pod 
uchwałę zbiorowego ministerstwa i wykażą ko­
nieczność powtórnego oddrukowania całego pra­
wa. W ten sposób najrychlej w grudniu prawo 
to przedłozonćm będzie być mogło sejmowi kra­
jowemu; życzeniem jednakże rządu jest, ażeby 
obrady nad niem koniecznie w obecnym okresie 
prawodawczym, który, jak wiadomo, w jesieni 
1879 r. się kończy, całkiem ukończone zostały.

Ministerstwo rólnictwa wysłało — jak do­
nosi Post — asesora rejencyjnego Sternberg do 
Schildau pod Torgawę, ażeby kierował środkami 
ku zniszczeniu ‘chrząszczyka kartoilanego i jak 
najspieszniej zdał sprawę o jego rozprzestrzenie­
niu się. Władze sąsiednich obwodów zawiado­
mione zostały niezwłocznie o téj pladze; posta­
rano się również o to, że jeden z profesorów 
przy akademii leśnej w Tharancie uda się na 
miejsce, ażeby się poinformować o przebiegu 
sprawy i o przedsięwziętych środkach wytępienia. 
Na nieszczęście obawiać się należy, że środki te 
w końcu okażą się daremnemi. Jak bowiem T a- 
geblafct donosi, znaleziono na kawałku pola 
pod Schildau przeszło sto chrząszezyków, tudzież 
niezliczoną mnogość poczwarek i jaj. Wypadek 
w Schildau jest podług zdania komisarzy na miejscu 
się znajdujących, daleko niebezpieczniejszy niż 
ów pod Mühlheim. Przedsięwzięto jak najobszer­
niejsze środki, ażeby sąsiednie pola zrewidowane 
zostały jak najdokładniej i ażeby dalszemu sze­
rzeniu się chrząszezyków Colorado zapobiedz.

W sprawie śledzezej przeciwko redaktorowi 
Stotzel w Essen z powodu zawezwania nauczy­
cieli katolików do nieprzyjmowania polecenia 
od ministra wyznań pod względem udzielania 
nauki religii katolickiej w szkołach elemen­
tarnych, jeżeli nie otrzymali na to od właści­
wego Biskupa missionem canonicam, postawił 
najwyższy trybunał w wyroku z dnia 5 lipca 
1877 następujące na uwagę zasługujące zasady 
prawne: „Pod zwierzchnością“ rozumieć należy 
wszystkie władze i urzędników tak w §§ 110 
i 111 kodeksu karnego (wzywanie do nieposłu­
szeństwa przeciwko rozporządzeniom zwierzchno­
ści), jak i w §§ 2 i 3 prawa z dnia 13 marca 
1873 (tyczącego się granic kościelnych środków 
karnych), którzy powołanymi są do wydawania 
ogólnie obowięzujących, do wykonywania ustaw 
służących rozporządzeń, przyczém obojętną jest 
rzeczą, czy rozporządzenia te wystósowane są na- 
samprzód do podwładnych urzędników. Podług 
tego uważać również należy niewątpliwie i mini­
stra spraw duchownych i t. d. za zwierzchność 
i ogólne rozporządzenie, jakie wyda celem wyko­
nania istniejących ustaw o szkolnictwie elemen- 
tarnóm, o udzielaniu nauki religii w szkole ele­
mentarnej za rozporządzenie w myśl powyżej 
przytoczonych ustaw.

Schlesische Volksztg. doniosła była, 
że nowy proboszcz państwowy p. Wilrtz w Birn- 
griitz zmuszony jest pijać czarną kawę, „ponie­
waż w całej wsi pomimo brzęczącej monety nikt 
mu mleka nie chce sprzedać.“ Germania, po- 
v, tarzając to doniesienie, proponuje, że ponieważ 
państwo, mianując urzędnika państwowego, ma 
obowiązek starać się o jego utrzymanie i ponie­
waż picie czarnej kawy jest notorycznie zdrowiu 
szkodliwém, ażeby do ustaw majowych dodano 
prawo uzupełniające, sformułowane na przykład 
jak następuje : „Jeżeli prawnie ustanowiony pro­
boszcz, wskutek nieprzychylności swych parafian 
nie może mieć fizycznej swej egzystencji, naten­
czas należy tychże w drodze (bliżej jeszcze ozna­
czyć się mającego) postępowania ekspropryacyj- 
nego zmusić do troszczenia się o jego wyżywie­
nie.“ Pomieniony dziennik dodaje, że może się 
to wprawdzie wydawać śmiesznem, lecz byłoby 
właściwćm, jeżeli się zważy, że w wszystkich pa­
rafiach, w których się „proboszczowie państwowi“ 
znajdują, przedsięwzięto już wywłaszczenie en 
masse — dusz.

Staatsbürger Ztg. zamieszcza artykuł 
wstępny, domagający się, ażeby sędziom nie do­
zwolono należeć do żadnego stowarzyszenia taj­
nego, a zatem też / i do loży wolnomularskiéj, 
gdyż się to sprzeciwia ich powołaniu, które im 
nakazuje wszelkie tajne stowarzyszenia karać po­
dług ustaw krajowych. Powtóre nie należy im) 
się bratać z „griinderami“, których loże masoń­
skie, pomimo uznania ich winnymi oszustwa 
przez sądy, z grona swego nie wyrzuciły.

Uroczystość jubileuszową wszechnicy tybin"- 
skiéj zakończył onegdaj wieczorem bankiet, wy­
prawiony przez króla w Bebenhausen, na ’który 
zaproszono przeszło 1000 gości, pomiędzy nimi 
600 studentów.

FRANCY A.
* Paryż, 11 sierpnia. W pałacu elizej­

skim wielka panuje otucha co do pomyślnego

* tireeya sposobi się z wytężeniem 
wszystkich sił do wojny z Turcyą. Z Carogrodu 
donoszą do Presse, iż w ostatnim czasie zaku­
pił rząd grecki 6 bateryi dział Kruppa i£16,000 
nabojów do karabinów odtylcowych. Te ostatnie 
przybyły już do Grecyi. Z Aten, jak telegrafują 
do biura Wolffa pod dniem 11 b. m„ wy­
chodzą ustawicznie wojska ku granicy a ludność 
stolicy żegna je okrzykami ramści i melodyami 
uarodowemi. Król odbędzie pod Lamią inspe- 
kcyą nad wojskiem. Wkrótce mają być powo­
łane pod broń rezerwy 2 klasy. Ńa Krecie, pod 
miastem Relthymnos zebrała się znaczna liczba 
powstańców. Turcy cofnęli się z pod Relthy­
mnos. Eskadra turecka ściśle strzeże wybrzeży 
kreteńskich.

------------------------—gggfcT-..---------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* O r e w i z y a c h i aresztowaniach we 

Lwowie, o których w sobotę wspomnieliśmy pod 
przeglądem, pisze Gazeta Lwowska:

Wskutek poszlak tajnego werbunku, wymie­
rzonego przeciw Rosy:, odbyły się wczoraj rano 
równocześnie we Lwowie rewizye domowe u 34 
osób. Na podstawie znalezionych papierów zo­
stali uwięzieni Dyonizy Węglowski, wychodźca, 
Wacław Koszczyc, literat i wychodźca, Włady­
sław Czajkowski, uczeń szkoły leśnictwa, Józef 
Rybakowski, prywatny uczeń wyższej szkoły 
realnej, Stanisław Bryliński i Franciszsk Zającz­
kowski czeladnicy rzeźmccy i Mojżesz Szochet 
syn szynkarza na Zniesieniu. Gaz. Nar. takie 
o zajściu tern czyni uwagi: Zresztą dyrekeya 
policji dowiedziała się o tych werbunkach do 
walki przeciw Moskwie za późno, bo już wtedy, 
gdy przez wpływ ludzi rozsądniejszych takowe 
zupełnie, jako w obeeuem położeniu dla sprawy 
polskiej szkodliwe, zaniechane dawno zostały i to 
w chwili, gdy się tylko co rozpoczynały. A tak 
jest dotąd o całej sprawie źle poinformowaną, 
iż, szukając biura werbunkowego, odbywała re­
wizye u osób, które najczynniejsze były w przy­
tłumianiu tych tajnych werbunków.

Sejin galicyjski. (Posiedzenie z 9 sier­
pnia.) Sprawdzono wybory 124 posłów, przeto 
uznał marszałek sejm za ukonstytuowany. Przy­
stąpiono do wyboru czterech sekretarzy. Wy­
brani zostali pp. Jasiński Józef, Czajko­
wski Alfons, Kulczycki iStadnicki Jan. 
Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze czyta­
nie około 30 sprawozdań Wydziału krajowego 
rozmaitej treści, które właściwym komisjom 
przekazane zostały. Przy tej sposobności uchwa­
lono jeszcze wybór komisji prawniczej z 9 człon­
ków. Ostatni przedmiot porządku dziennego, t.j. 
wybór uchwalonych na poprzedniem posiedzeniu 
komisji, odroczono na wniosek p. Grocholskiego 
do następnego posiedzenia. Izba udzieliła panu 
ministrowi Ziemiałkowskiemu 14-dniowego, panu 
Krzeczunowiczowi zaś ó-tygodniowego urlopu. —- 
Odczytano następujący wniosek naglący p. Gro­
cholskiego i 64 towarzyszy:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić wysłanie 
adresu do tronu Najj. Pana i wybór komisji 
adresowej z 7 członków.“

Izba uznaje wniosek ten za nagły, poczem 
wnioskodawca uzasadnia takowy następującemi 
słowy:

Okoliczność, panowie, iż jesteśmy Sejmem nowym, 
uwalnia mnie od uzasadniania postawionego przozemnie 
i towarzyszy wniosku , bo jest rzeczą zupełnie naturalną 
aby nowo wybrany Sejm złożył u stóp tronu Najj. Pana 
wyrazy wierności kraju, jako też wynurzył szczerze 
i otwarcie życzenia i potrzeby kraju pod każdym wzglę­
dem. Dziś jest to rzeczą tem potrzebniejszą, ile że za- 
wichrzenia zagraniczne zagrażają i państwu i krajowi 
naszemu.

Izba wniosek ten przyjmuje. Wybór komi­
sji adresowej zamieszczonym będzie na porządku 
dziennym jednego z następnych posiedzeń.

Po tym wniosku odczytano także drugi 
wniosek, p. Hausnera, mający na celu po­
większenie liczby posłów z miast.

Na posiedzeniu sobotniem 10 b. m. 
wybrano rozmaite komisye, pomiędzy niemi także 
ko misyą adresową, vf której skład weszli 
pp. Grocholski, Chrzanowski, hr. Wodzicki Heu- 
ryk, Smarzewski, dr. Czerkawski, Skrzyński i dr. 
Dunajewski.

NIEMCY.
* Berlin, 12 sierpnia. Projekt doprawa 

o cmentarzach, przyobiecany przez ministra wy­
znań na odnośne wnioski w pruskiej Izbie posel­
skiej przed kilkoma laty, zostanie podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa przedłożony rzeczywi­
ście sejmowi na najbliższej sesji. 'Odnośny pro­
jekt, który się opiera na zdanych opiniach 
przez władze rządowe, przekazał obecnie mini-

dla konserwatystów wypadku wyborów. Od pre­
fektów nadeszły rozliczne sprawozdania, zazna­
czające, że w ludzie objawia się wielka zmiana 
opinii na korzyść konserwatywnych kandydatów, 
i że do tego znacznej mierze przyczyniła się 
mowa marszałka Mac Mahona w Bourges, która 
wielkie wrażenie wywarła na lud wiejski. Spra­
wozdania te wpłynęły na radzie ministerynlnó; 
odbytej przedwczoraj na postanowienie, aby mar­
szałek odbył wielką podróż po innych departa­
mentach. Podroż ta ma trwać cztery tygodnie 
Wbrew temu faktycznemu położeniu "rzeczy 
ajeneya Havasa tendencyjną wysłała za granicę 
depeszę, oznajmującą, że monarchiczue "grupy 
mogą liczyć tylko na 150 krzeseł w Izbie, pod­
czas gdy republikanie mają zapewnionych 380 
posłów. Niepojęta rzecz, jak ajencja subwencjo­
nowana przez rząd, może w taki sposób wystę­
pować przeciwko niemu. Obydwie strony wal­
czące starają się obecnie wpływać na ludność 
wiejską rozliczuemi pisemkami ulotnemi. Przed 
kilku dniami pojawiła się broszurka pod tytułem 
„Polityka marszałka,“ która w setkach tysięcy 
egzemplarzy rozrzuconą została. Książeczka ta 
opatrzona jest obrazem marszałka z motto: Po­
kój i praca! a kończy się zdaniem: „Nie ma 
obecnie wyboru pomiędzy republiką, cesarstwem 
lub królestwem, gdyż los kraju jeszcze na trzy 
lata jest ustalony; wybierać tylko mamy pomię­
dzy trzema latami niepokoju i trzema latami 
spokoju. Trzy lata pokoju dadzą nam sposob­
ność przygotowania definitywnego rządu, podczas 
gdy trzy lata niepokoju doprowadzą nas do ko­
muny i wojny! Dla tego najlepsza rzecz: gło­
sujcie masami za kandydatami marszałka. Je­
żeli za nimi głosować będziecie, utrzymacie po­
kój na wewnątrz i zewnątrz.“

Köln. Ztg kaze sobie telegrafować z Pa­
ryża następującą powiastkę: Minister Pourfcou 
miał 9 b. m. przydłuższą konferencją z Laurie- 
rem, który dawniej w zażyłości był wielkiej 
z Gambettą. Laurier, prawa ręka eksdyktatora 
podczas wojny 1870-71 był później gorliwym 
republikaninem w zgromadzeniu narodowem, 
wkrótce jednak stał się umiarkowanym człon­
kiem prawego centrum, grup orleanistowskich. 
Laurier odwiedził ministra Fourtou, aby się od 
niego dowiedzieć, co marszałek uczynić zamyśla, 
gdyby przyszła Izba była republikańską. Four- 
tou odpowiedział, że marszałek pod żadnym wa­
runkiem władzy nie złoży, że jednak wrazie, gdy­
by się kraj przeciw niemu oświadczył, republi­
kańskie ministerstwo zamianuje, a nawet gotów 
jest Gambettę powołać na prezydenta rady. .’Jest 
to niezawodnie wymysł republikański, którzy dla 
podtrzymania ducha w swym obozie widocznie 
upadającego podobnych baśni używają jako mo- 
szusu do otrzeźwienia i rozbudzenia życia.

Pisma republikańskie podejrzywają wciąż 
marszałka, że ogłosi stan oblężenia, aby z prze- ; 
ciwnikami swemi łatwiej i skuteczniej się uskro- 
mnić. Z tych pism czerpiąc wiadomości, kores­
pondenci do dzienników zagranicznych podają 
pogłoski za fakta dokonane. Dla nadania wię­
kszej wiarogoduości tym zmyślonym wieściom 
rozgłaszają obecnie, że na ostatniej radzie mini- 
steryalnej zapadła uchwała, aby krótko przed 
powołaniem wyborców do urny ogłosić w całej 
Francyi stan oblężenia. Wiadomości tej zaprze­
cza ajeneya Havasa.

W najbliższych dniach okaźe się pismo 
skandaliczny, które bardzo niemile dotknie naj­
wyższe koła republikańskie. Starano się z roz­
maitych stron zapobiedz tej poblikacyi, lecz eks- 
deputowany Ordinaire, z pod którego pióra bro­
szura wychodzi, od swego zamiaru odwieść się 
nie dał. Ordinaire, który niedawno przed sądem 
lugduńskim o spekulacye giełdowe oskarżony, 
poniósł ciężką klęskę moralną, chciał koniecznie’ 
kandydować przy wyborach w Lugdunie; partya 
republikańska zgodziła się na to pod warunkiem, 
że w lugduńskich gazetach nie będzie usprawie­
dliwiał swych spekulacyi. Ordinaire nie zgodził 
s:ę na ten warunek, a obecnie uważa się za, 
zwolnionego od wszelkich względów dla przy- 
wódzcy partyi i odkryje przed publicznością swe 
stosunki finansowe z Gambettą i iunymi depu­
towanymi. Figaro podał wczoraj wyjątek z tej 
broszury. Ordinaire nie chce wprawdzie nie 
mówić o sposobie, w jaki Gambetta przyszedł do 
majątku. „Troskę tę, powiada, podstawiam in­
nym. Wstrętną to dla mnie jest rzeczą, wy­
stąpić w taki sposób przeciw mężowi, z którym 
w poufałych żyłem stosunkach a zwłaszcza wten­
czas, kiedy mąż z Frohsdorf zamierzał wstąpić 
na tron francuzki. Broniłem Pana (Gambettę) 
przeciw Bonapartystom na stacyi bt. Lazar, być 
może, że mi Pan w owym dniu zawdzięczasz 
życie.“ Obszernie mówi Ordinaire o dwuznacz­
ności i przdbićgłości Gambetty, który do jednego 
tylko celu dąż),-, aby zasieść na krześle prezy­
denta. Gambetta, opowiada Ordinaire, nie po­
siadał jako student fenyga w kieszeni, gonił za 
procesami, i starał się utorować sobie drogę do 
pałacu sprawiedliwości. Raz po raz opłacił 
Laurier jego podróże, a na jednej z nich był 
ten wściekły i nieomylny) republikanin gościem 
familii orleańskiśj. Dzisiaj za to jest bogaty, 
posiada dom i ekwipaź, otoczony jest pochlebcami 
których z pogardą traktuje; podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa traci on rocznie 200,000 fr., 
żyje na wysokiej stopie, żywi swych podchleb- 
ców i traktuje ich jak podłych. Dawno minął 
ten czas, kiedy pioruny miotał ua cesarstwo; 
obecnie stara się były trybun o pomnożenie * 
swego majątku, pozyskanie krzesła prezydenta 
a gdyby się to nie dało osięgnąć, przynaimniei 
tekę ministra pragnąłby sobie zapewnić. “ Jako



przebiegły „Genueńczyk“ umiał swe osobiste 
sprawy popierać; lecz łódką demokracji źle 
kierował, jakkolwiek niejedna osobistość zapom­
niała się tak dalece, że go przyrównywała do 
kardynała Richelieu. Okoliczności mu sprzyjały 

i" a dzień 4 września go wyniósł.“ O Republ. 
franc., organie Gambetty, dowiadujemy się, że 
była założoną za 250,000 fr. rozdzielonych na
250 akcyi. 135 akcyi podarowano Gambecie 
i zapłacono tylko 125,000 fr. W końcu mówi 
Ordi .aire: „Otaksowałem Pana podług wartości; 
mnie nrzypadło w udziale ocenić ducha samo- 
lubstwa i osobistói żądzy sławy. Całe postępo­
wanie Pana jest óbraehowanem; na pewien czas 
uratujesz Pan swój blask, który potem wskutek 
rozmaitych odkryć jak dym się rozwieje, a potem 
nic z Pana nie zostanie, jedno echo z tej 
wrzawy, jaką Pan całą Prancyą zapełniłeś.“ Pię­
kna charakterystyka trybuna — ciekawość, co

i na to odpowie Gambetta.
Do Biura Wolffa telegrafują z Paryża, 

że przyjazd jenerała Chanzy, gubernatora Al­
gieru łączą z usiłowaniami rządu doprowadzenia 
do skutku porozumienia z lewem centrum.

Wiadomości, jakoby miano rokować z Du- 
faurem o utworzenie ministerstwa pośredniczą-

| cego, zaprzecza Moniteur jak najstanowczój.
— 12 sierpnia. Ks. Decazes udał się do 

Arcachon i Bordeaux. Marszałek przyjeżdża do 
Caen i Cherbourga 16 bm. Do Cherbourga po­
wołano eskadrę kanałową.

J o u r n a I Off. ogłasza dekret, zakazujący 
z powodu pojawienia się chrząszcza Colorado wy­
wozu i przewozu kartofli z Niemiec. Zakaz ten 
rozciąga się na liście, miechy i beczki, jako też 
wszystkie inne przedmioty, które służyły do za-

'f pakowania kartofli.

I TELEGRAMY.
Belgrad, 11 sierpnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza prawo finansowe na rok 1877. Podług 
tego wynoszą dochody 7.088,921 florenów a roz­
chody 6,981,580 florenów. Wypłatę haraczu, na­
leżącego się Porcie a wynoszącego 225,251 floren, 
wstrzymano.

Waszyngton, 12 sierpnia. Jenerał Gib­
bon, na czele 182 ludzi z wojsk związkowych 
i obywateli, stoczył dnia 9 h. m. zaciętą walkę 
z Indyanami pod Helena Montana, w której 
dwóch oficerów padła, Gibbon wraz z 4 ofice­
rami otrzymali rany a Indyan w końcu zmuszono 
do odwrotu. Stratę Indyan podają na 100 ludzi.

Podług D un ech e Panama rozbił się pa­
rowiec „Bten“ z Pacific Steam Navigation Com­
pany dnia 17* lipca o 70 mil na północ od 
Valparaiso, podobno z 160 osobami na pokładzie, 
z tych dostało się do dnia 18 lipca 43 na ląd 
stały, 20 uratowało się na skałę. Angielski 
okręt wojenny „Amethyst“ udał się tam dotąd, 
w celu niesienia im pomocy, nie mógł się atoli 
zbliżyć z powodu burzliwego powietrza do owej 
skały. Z powodu braku pożywienia kilka osób 
umarło na skalę, pozostali rzucili sięj w morze, 
ażeby życie zakończyć. Z tych uratowano tylko
trzech. Zginęło wogóle około 100 osób.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

* 0 procesie ks. Fleischera piszą nam 
z Grodziska 11 sierpnia:

Przed deputacyą tutejszego sądu karnego 
toczyła się dziś sprawa naprzeciw ks. Leopoldowi 
Fleischerowi, który, jak wiadomo, dnia 22 lipca 
na- probostwie w Buku przez burmistrza tamtej­
szego został przyaresztowany i do tutejszego wię­
zienia odstawiony, z powodu podejrzenia, że 
wjtymże dniu sumę odprawił. Twierdzenie to 
jednakowoż, jak już w zeszłój doniosłem kore­
spondencji, wskutek zeznania ks. proboszcza Ako- 
szewskiego okazało się fałszywem. Mimo tego 
Zatrzymano ks. Fleischera dotychczas w więzie­
niu i wprawdzie, jak się dziś z oskarżenia oka-

' zało, za odprawienie 15 cichych mszy św. i je­
dnej sumy w kościele bukowskim. Materyału do 
oskarżenia tego dostarczył ks. Fleischer, jak się 
zdaje, sam, przyznawszy się do winy, gdyż, o ile wia­
domo, nikt go o to nie denuneyował. Po wy­
słuchaniu jako świadka kościelnego Przygodz-

‘ k^ego z Buku, wniósł prokurator za odprawienie 
sumy na 50 tal. kary lub 25 dni więzienia, za 
odprawienie zaś 15 cichych mszy św. na 90 tal. 
lub 45 dni więzienia, sąd zaś po chwilowej na­
radzie skazał go na 140 tal. grzywien lub 55 
dni więzienia.

* Z dyecezyi chełmińskiej donosi Piel­
grzym, co następuje:

Ustawy majowe i nieosieroconyra parafiom się dają 
czasem bardzo w znaki. W O z ł u c li o w i o dnia 29 zm. 
przypadał odpust św. Jakóba. W nieobecności ¡proboszcza, 
który dla poratowania zdrowia wyjechał do wód, chcioli 
sąsiedni proboszczowie nabożeństwo odprawić. Słysząc 
o tein prokurator rządowy w Chojnicach, zawezwał bur-

H mistrza człuchowskiego, aby wykonywaniu wszelkich czyn­
ił'1-1 * f <ai duchownych przeszkodził. I tak w dzień odpustu 

i .ne nabożeństwo w kościele człuchowskim się nie od­
było. Prokurator chojnicki twierdzi, żo pomaganie pod­
czas odpustu przez sąsiednich księży jest tylko wtenczas 
dozwolone, jeżeli miejscowy proboszcz jest obecny. W gor­
szeni położeniu jest parafia p u c k a, licząca 5000 dusz, 
a obsługiwana obecnie tylko przez jednego księdza, sa­
mego proboszcza. Ten przed kilku tygodniami miał to 
nieszczęście, żo stołek się pod nim złamał i żo przytóm

I, zwichnął sobie ramię. Wprawienie zaś w stawy, uskute­
cznione w Pucku, nie udało się należycie, i musiał pro­
boszcz jochać do Berlina, aby się tam poddać drugiej 
cperacyi. Parafia tak na dłuższy czas bez pasterza.

H;
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* Ks. R o 1 o f f od sądu apelacyjnego w Kwidzynie 
za wykonywanie czynności duchownych został skazany na 
39 grzywien, a ks. B 1 e s k e, bawiący u rodziców w Człu­
chowie, na 51 grzywien albo 17 dni więMenia.

’ Były dyrektor domu dla wysłużonych księży 
w Zamartem, ks. ICaról Schulz, wydalonym został z ob­
wodów rejencyi kwidzyńskiej i gdańskiej.

Zapiski ze sfery badań nad 
przyrodą

ułożył

Ludwik Żychliński.

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 177).
Darwin i ci, co jego hipotezę przyjmują, 

nie poszli, mimo pozorów łudzących, do dna swój 
hypotetyczności, co następnie dowieść da się.

Wiemy, że między zwierzętami jedne żywią 
się roślinami, drugie mięsem i mięsnemi sub- 
staneyami, jak n. p. mlekiem, .jajami itd., że zaś 
człowiek żywi się. częścią rcślinneini, częścią 
zwierzęcemi substancjami. Wiemy, że tak sub­
stancje zwierzęce jak i roślinne są substancjami 
organicznemi, t. j. takiemi, które powstają bądź 
z życia roślin, bądź zwierząt i że takie tylko 
organiczne substancje służą zwierzętom i czło­
wiekowi za pokarm. Wiemy dalej, że żadne 
zwierzę nie spożywa innych jak tylko organiczne 
substaneye, że zaś rośliny żyją substancjami 
nieorganicznemi, t. j. że żywią się wodą, kwasem 
węglanym, amoniakiem i małą ilością soli, które 
ziemia zawiera.

Chemia wykazała tysiącznemi przykładami, 
że trup zwierzęcia każdego»składa się całkowicie 
z tych samych chemicznych substancyi, z jakich 
składa się żywność, którą zwierzę spożyło. Jeśli 
n. p. konia zabijemy i chemikowi damy do ro­
zebrania na chemiczne pierwiastki, dowiemy się, 
że cały koń składał się z kwasorodu, saletrorodu, wę- 
glorodu i wodorodu, z domięszaniem pewnej miary 
takich pierwiastków, jak n. p. żelazo, siarka, 
fosfor itd. Jeżeli temu samemu chemikowi do­
starczymy ściśle tyle owsa, wody i siana, ile wa­
żył koń, dowiemy się, że pokarm konia tak samo 
zawiera w sobie kwasoród, saletroród, węgloród 
i wodoród z domięszaniem pewnej miary żelaza, 
siarki, fosforu itd. Odsunąwszy na bok pytanie, 
„ażali w trupie zwierzęcym nie zachodzą inne 
ustósunkowania, aniżeli zachodziły w żyjącem 
zwierzęciu“, wynika z poprzedniego, że trup ko­
nia a pokarm konia z zupełnie takich samych 
składają się pierwiastków, czyli że koń nic in­
nego nie zawiera, jak spożytą własną strawę. 
Ze zaś eksperyment podobny z wszystkiemi da 
się zrobić zwierzętami, więc ztąd wniosek, że 
wszystkie zwierzęta, czyli raczej że wszystkie 

.zwierzęce trupy niczem więcej nie są, jak mate- 
ryałeui, który spożyły. Fizyologia tśż na­
ucza., że zwierzę ma żołądek, który pokarm zje­
dzony trawi, t. j. przemienia w rodzaj® papki, że 
papka ta wchodzi w kiszkę, w której zamienioną 
zostaje w t. z. sok mleczny, że sok ten przez 
skórę kiszki przesiąka w delikatne kanały, pro­
wadzące do rodzaju worka, który znów sięga 
w wielką żyłę krwistą, idącą do serca. Sok więc 
ów mleczny zamienił się teraz w krew — staje 
się krwią. Wytłómaczjrć wprawdzie tej prze­
miany nie umie fizyologia, ale istnienie takowej 
stwierdza. Czynność serca rozprowadza dalej 
krew po wszystkich częściach ciała i tym sposo­
bem na każdem miejscu w ciele powstaje z krwi 
ciało zwierzęce, powstaje zwierzę, — a trzyma­
jąc się naszego przykładu z koniem, — po­
wstaje koń.

Reasumując poprzednio powiedziane: zamie­
nił się więc owies, woda i siano w krew, a krew 
w konia. Koń więc byłby przemienioną krwią, 
krew przemienionym owsem, wodą i sianem, 
czyli koń byłby w całem znaczeniu tego słowa 
niczem więcej, jak owsem, wodą i sianem w prze­
mienionej formie.

Wiadomo, że są zwierzęta, które tylko mię­
sem się żywią, możnaby więc mniemać, że ża­
dnego łącznika z światem roślinnym nie mają. 
Jak tylko przecież zauważymy, że lew n. p., który 
spożył jagnię, spożył pośrednio coś, co niczem 
więcej nie było jak przemienioną rośliną, skoro 
jagnię roślinną żyje strawą, przekonamy się za­
raz, że i lew niczem więcej w gruncieby nie 
był, jak przemienioną rośliną.

Ztąd widoczną jest rzeczą, że świat zwie­
rzęcy bez roślinnego istnieć nie może, że więc 
istnieje ścisłe połączenie obu tych światów mię­
dzy sobą.

Jakoż istnieją w samemże królestwie zwie­
rzęcym istoty, które zaledwie odróżnić można od 
roślin, i o których też nauka na pewno dotąd 
nie wie, do jakiego właściwie policzyć je ma 
królestwa. Istnieją znów niezliczone ilości t. z. 
wymoczków, które przyrosłe są do cieniuteńkich 
jak gdyby niteczek, ściągających się raz, to znów 
rozciągających. Zwykle kilkadziesiąt takich wy­
moczków przyrosłych jest do wspólnej matki, 
która jest nieruchomą. Chociaż są przyrośnięte, 
nie można ich przecież policzyć do roślin, bo 
mają gębę opatrzoną chwytkami i żołądek. Są 
to więc zwierzątka, ale w więzach takich, jakie są 
udziałem życia roślin. — O koralach i gąbkach do­
syć będzie nawiasem wspomnieć, bo chodzi nam 
o pokazanie na jednym przykładzie, jak trudno 
jest na pewnym szczeblu rozwoju rozróżnić gra­
nicę oddzielającą królestwo zwierzęce od ro­
ślinnego.

Dodajmy teraz do tego to, na co już uprze­
dnio wskazaliśmy, a mianowicie, że nawet roz­

winięte zwierzęta Wytwarzają się ze zwierząt, 
które roślinnym żyją pokarmem 1 że ciało wszy­
stkich zwierząt tylko z substancyi roślinnych 
spożytych pośrednio lub bezpośrednio pochodzi, 
a łatwo teraz będzie zrobić' krok naprzód, na 
który zresztą już także wskazaliśmy, i postawić 
hipotezę: że cały świat zwierzęcy — we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa — j e s t t y 1- 
ko rozwinięciem świata roślinnego, 
czyli: iż wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, cały świat zwierzęcy po- 
wstał dopiero z rozwoju świata ro­
ślinnego.

O dalsze argumenta popierające tę hypotezę 
nie tak znów trudno, a mianowicie mamy tutai 
na myśli następującą okoliczność:

W najstarszych kamiennych pokładach na­
trafiamy na ślady życia roślinnego w pierwotnym 
święcie, ale nie znajdujemy żadnego śladu życia 
zwierzęcego. Ztąd wniosek, poparty zresztą dzi­
siejszą nauką, że istniała epoka na ziemi, w któ­
rej tylko roślinność istniała. Wiadomo znów 
zkądinąd, że świat roślinny mógł istnieć bez 
zwierzęcego, ale że nie mógł istnieć zwierzęcy 
bez roślinnego. Nie przypuszczają zwolennicy 
Darwina, że zwierzęta stworzone zostały. Jeżeli 
tego nie przypuszczają, czemuż zadawalają sic 
przypuszczeniem pierwotnych kilku typów zwie­
rzęcego świata, czemu nie posuną się do wnio­
sku, że typy pierwotne, t. j. najniższe zwierząt 
rozwinęły się powoli wśród niezliczonej ilości lat 
ze świata roślinnego? Cóżby bowiem w tej hy- 
potezie było tak rażącego ze stanowiska ich na­
uki? Zobaczmy bliżej.

Mózg i nerwy stanowią główną różnicę ży­
cia zwierzęcego w porównaniu z roślinnem. Zwie­
rzęce ciało tworzy się, jak już wiemy, z krwi 
takowe obiegającej, krew jest tylko przetworzoną 
strawą zwierzęcia i to pośrednio lub bezpośre­
dnio przetworzoną z roślin. Tak samo jak krew 
wytwarza całkowite ciało', tak też wytwarza 
mózg i nerwy, i to wytwarza w równy sposób, 
jak wytwarza kości i ścięgnia. Można więc po­
wiedzieć, że sub stancy a mózgowa i nerwowa 
już w roślinach istnieć musi, tylko że życie» 
roślin takowej nie potrafii ukształtować i że do­
piero wtenczas formy i przymioty mózgu i ner­
wów objawiają się, gdy w ciele zwierzęcem sub­
stancja roślinna w krew się zamieniła, i tym 
sposobem uzdolnioną została do przeistoczenia 
się w mózg i nerwy.

Można sobie wystawić, że roślina zawiera 
w sobie tak dobrze substancją mózgu jak i ner­
wów, tylko nie rozwiniętą dopóty, dopóki nie 
dostanie się jako strawa do żołądka zwierzęcego, 
że w krwi tkwi materyał na całą budowę ciała, 
tylko że materyał ten jeszcze nie oddzielił się 
i nie uporządkował, ale spoczywa pomięszany 
w płynie krwistym.

Ten wniosek naturalny prowadzi do uzna­
nia, że to samo, co o krwi się powiedziało, po­
wiedzieć trzeba i o strawie i o roślinach. — 
W tym sensie można tedy twierdzić, że roślina 
i zwierzę są tylko dwiema istotami, stojącemi 
na różnym stopniu rozwoju; W roślinie spoczywa 
substaneya i możność przemiany w istotę przy­
bierającą wszystkie właściwości życia zwierzę­
cego, aż póki nie wzniesie się to życie na wyż­
szy stopień, t. j. na stopień zwierzęcego życia.

Tę myśl dalej śledząc, t. j. zważywszy, że 
rośliny znów żywią się tylko chemicznemi pier­
wiastkami i tylko z ich pomocą rosną, przycho­
dzimy do wniosku, że właściwie nie istnieje ża- 
d n a tak zwana martwa natura i że pierwiastki, 
z których cały świat ziemski się składa, miały 
według wszelkiego prawdopodobieństwa w począt­
kach życia ziemi wyższą niż później siłę, to jest 
silę wytworzenia jakichś pierwotnych traw lub 
wrzosów, z których powstał cały świat roślinny 
w kolei wieków, a z tego świata roślinnego wy­
robi! się dalej znów w kolei wieków cały świat 
zwierzęcy, którego szczytem człowiek, mający 
tym sposobem takoż pewne widoki przekształca­
nia się w jakąś coraz wyższą istotę.

Oto do czego między innemi prowadzi 
w gruncie rzeczy teorya Darwina i jego 
zwolenników, oto jaka .otchłań otwiera się, w któ­
rej przez wnioski coraz ryzykowniejsze zaprzepa­
ścić można na pozór naukowo wszelką isto­
tną n a u k ę.

Kładziemy przycisk na wyrażenie, że n a 
pozór naukowo zaprzepaścić można wszel­
ką istotną naukę. Kto bowiem tak dalece 
przecenia naukę, że każę jej za każdym ważniej­
szym krokiem, który naprzód czyni w bada­
niach, wkraczać w krainę wniosków, zagarnia­
jących ostateczne bytu zagadki, ten hołduje 
najgorszemu z wszystkich zabobo­
nów. To zaś czynią między innymi Darwiniści.

Jeżeli — jak się już dziś wątpić nie godzi, 
w całej naturze panują pewne stałe prawa, 
istnieją pewne siły, będące przyczyną wszelkich 
objawów natury, wtenczas nie godzi się też 
twierdzić na mocy wniosków het daleko sięgają­
cych po za faktyczne dane i ich nieskoń­
czoną mnogość, że w naturze nie działają siły 
duchowe. Ze stanowiska ścisłej nauki o przyro­
dzie „u i e podobne m jest i będzie rozwiąza­
nie zagadki“, czy duch panujący wśród natury 
istnieje po nad naturą lub nie“, więc też 
pytanie to leży po za obrębem nauki o przyro­
dzie, podczas gdy tażsama nauka z zupełną już 
stwierdziła pewnością działanie duchowych praw 
w naturze.

Jeżeli np. gwiazdy obiegają swe drogi wśród 
niezmiernego przestworu wedle praw, które do­
piero jak najściślejsze badania ludzkiego rozumu 
wynaleźć potrafiły, jeżeli mianowicie w onych

prawach rnchn gwiazd tenże rozum ludzki na­
trafił na zadania, które natura faktycznie roz- 
więzuje bezustannie, podczas gdy on mimo 
wszelkich wysiłków podołać im nie może, jakżeż 
nie uznać, że w naturze, która te nieskończone 
zagadki rozwięzuje wedle praw pewnych i w po­
rządku jak najdokładniejszym, panuje duch, któ­
rego choćby i najgenialsza inj’śl ludzka dosię­
gnąć nie zdolna? Dość przytoczyć na dowód 
tego raz już przez nas cytowany problem 
3 ciał. Ruch 2 ciał, przyciągających się na­
wzajem, potrafił obliczyć Newton na mocy zba­
danego przez siebie prawa natury; ruch nato­
miast 3 ciał, z których jedno bezustannie dwa 
drugie przyciąga i bieg ich zmienia, podczas 
gdy każde z onych dwóch także na zmianę jego 
biegu wpływa, — ruch taki nie da się dotąd 
obliczyć. Słońce, księżyc i ziemia stanowią taki 
problem, który natura bezustannie w oczach na­
szych rozwięzuje. Dodać teraz należy, że i wszy­
stkie inne planety wpływ swój wywierają na 
ruch słońca, księżyca i ziemi, że więc im wię­
cej ciał wzajemnie, na siebie wpływa, tern kolo­
salnie) rośnie zagadka dla rozumu ludzkiego, 
który się dowodnie przekonywa, jak bardzo, jak 
nieskończenie mu daleko do poznania tego du­
cha, którego zaledwie maleńką cząsteczkę dzia­
łania wśród natury wyśledzić może. A należy 
znów na tern miejscu nadmienić, że astronomia 
stanowi dział nauki o przyrodzie, rachubie ludz­
kiej najprzystępniejszy, że zaś działanie praw 
natury w innych działach nauki przyrodniczej 
stokroć mniej dąje się obliczyć.

(Dokońezenio nastąpi.)

* Doniesienia urzędowe. Sekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, v. Bulo w, powrócił do 
Berlina po skończeniu udzielonego mu urlopu i objął na 
nowo swe urzędowanie, cesarski zaś ambasador w Lon­
dynie, hrabia Munster, opuścił Niemcy, udając się na swą 
posadę u dworu angielskiego.

Kurier miejscowy i prowincjonalny.

* Przedstawienie teatralne, urządzono wczoraj na 
sali hotelu Saskiego przez p. Łęczyckiego, byłego 
artystę naszego teatru, miało się bardzo dobrze. Wobec 
licznie zebranej publiczności wywiązali się tak artyści, 
jak i amatorowie zadawalniająco zo swogo zadania. 
Przedstawienie skończyło się dopiero około godziny 11 
wieczorem.

’ W króiewskiem seminaryuni dla nauczycielek i 
guwernantek odbył się dnia 8 bm. egzamin nowych aspi- 
rantek. Z 40 kandydatek złożyło egzamin tylko 28, tak 
że ogólna liczba uczennic w poinienionćm sominaryum wy­
nosić będzie w obu kursach nadzwyczaj wysoką liczbę 77.

* Z rozkazu ministerstwa urządzoną połączoną szkołę 
przygotowawczą dla obu tutejszych królewskich gimnazyów 
ukonstytuował dyrektor gimnazyum protestanckiego Fry­
deryka Wilhelma, p. dr. Schwartz, dnia 9. b. m. Zgło­
szenia się do niej były tak liczne, że obok klas A. otwarto 
będą być mogły od 1 października i klasy B. począwszy 
od nony do septymy. Klasy B. przeznaczone są dla gimna­
zyum katolickiego św. Maryi Magdaleny. W klasach 
tych jest jeszcze wprawdzie, — jak się dowiaduje P o - 
s e n e r Z t g. — kilka miejsc wolnych lecz i to pewnie 
wkrótce zajęte zostaną, ponieważ uczniowie, z szkoły tej 
przygotowawczej wychodzący, pierwszeństwo mieć będą 
przy przyjmowaniu do gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
przed innemi kandydatami.

* Budowa dwóch gmachów szkolnych przy ulicy 
św. Marcińskiej i Garncarskiej postąpiła już tak daleko, 
że gmach przy św. Marcinie wyrzucają już na zewnątrz 
wapnem, podczas kiedy gmach przy ulicy Garncarskiej 
dopiero za kilka tygodni pod dach doprowadzony zostanie.
W obu gmachach mieścić się będzie 26 klas, aula i po­
mieszkanie dla rektora. Na właściwy jednakże użytek od­
dane one prawdopodobnie zostaną dopiero za rok, ażeby 
mogły przedtem zupełnie wyschnąć.

* Komitat tutejszy, urządzający uroczystość Sedań- 
ską, postanowił wbrew życzeniu p. ministra obchodzić 
rocznicę pamiętnego tego dnia w niedzielę dnia 2 września 
a nie w poprzedzającą sobotę.

* P. Griider, wybranego na radzcę i budowniczego 
miasta Poznania, zwolniła uaroszcie reprezentacya miejska 
w Bydgoszczy z takiego samego urzędu od dnia 1 paź­
dziernika r. b., tak że reprezentanci tutejszego grodu nic 
będą potrzebowali po raz czwarty przedsiębrać wyboru 
na budowniczego miejskiego, na co się bardzo zanosiło

* W jednym z tutejs.ych lombardów znaleziono 
skradziony niedawno — jak to donosiliśmy — zegarek 
pewnemu handlarzowi wiktuałami przy ulicy Strzeleckiej- 
zastawił go 9-letni eljłopiec.

* W rejestrach stano cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 5 dc 11 sierpnia r. b.:

I) 35 nowo»ąfi)dzonych dzieci (2 mniej niż w ze­
szłym tygodniu) i To 19 płci męzljkó ,»a 16 żeńskiej, po­
między temi 2 z nieprawego łoża.

II) 54 umarłych (16 więcej niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba umarłych przewyższa zatem liczbę urodzonych o 19.
Z umarłych było 32 płci męzkiej a 22 żeńskiej, pomiędzy 
niemi znajdowało się 13 dzieci niżej roku.

III) 8 kontraktów małżeńskich, z tych 4 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 2 pomiędzy protestanckiemi,
1 pomiędzy starozakonnomi i 1 pomiędzy katolikiem a 
protestantką.

Z nowonarodzonych pochodziło 19 z rodziców ka­
tolickich, 14 z protestanckich, i 2 z starozakonnych._
Z umarłych wyznawało 35 religią katolicką 16 protestan­
cką i 3 mojżoszową.

Nowe nieszczęście wydarzyło się w sobotę na 
kolei-ipoziiańsko-marchijskiój. Pociąg, który przybywa do 
Poznania o godz. 3 m. 5 po południu, wjechał pod Gór- 
czynom zpowodu fałszywego zestawienia szyn na niewła­
ściwy tór, na któryiu się znajdował jeden próżny i drugi 
kamieniami obładowany wagon. Prowadzący pociąg spo­
strzegł tę pomyłkę, lecz zapóźno już było starciu zapo- 
biedz, przez któro próżny wagon zdruzgotany został, wa­
gon kamieniami obładowany przewrócony a lokomotywa 
tak uszkodzona, żo ją trzeba było inną zastąpić; podróżu­
jący i persona! kolejowy nie ponieśli, kroiu kilku lekkich 
kontuzyi, żadnego ciężkiego szwanku. Wskutek wypadku 
tego spóźnił się pociąg o mniej więcej godzinę.

' Urzędowe sprawozdanie o nieszczęśliwym wy­
padku na kolei wschodniej w Krostkowie, o którym w ze­
szłym numerze Kury era donosiliśmy, brzmi-.

„W nocy z czwartku na piątek wyskoczył z szyn 
pociąg kuryerski idący do Berlina, pomiędzy stacyami 
Osiek i Białośliwie. Maszynista i palacz, którzy obaj 
stali na lokomotywie, stracili życie. Z podróżnych poka­
leczony znacznie jeden, kilku zaś urzędników i pasażyerów 
poniosło lekkie uszkodzenia. Powodem nieszczęścia było 
oberwanie się chmury, co spowodowało, że na przestrzeni 
dwudziostu metrów woda naniosła na szyny piasku."



I
* Dwa bataliony 1 zachodnio-pruskiego pułku gre- 

nadyerów Nr. 6.. tu konsystujące, wyruszyły wczoraj na 
ćwiczenia pułkowo, pod Szamotułami odbywać się mające.

* Na Sródce zebrał się w piątek wieczorem tłum 
ludzi ua niezwykło widowisko. Jakaś rezolutna rzeźniczka 
karała cieleśnie ua publicznej ulicy swego męża tak su­
rowo, żo aż mu się krów z nosa i z ust rzuciła.

* W czwartek zeszły wszodł gwałtem do pomie­
szkania powuego mularza przy ulicy Warszawskiej robo­
tnik z dwoma jeszcze kolegami i odgrażał się mularzowi 
i jego familii; poprzodnio wybił tenże kijem z ulicy kilka 
szyb.

* W Jerzycach odprawiają wieczorem pobożni zwy- 
kło modlitwy przy figurze św. Wawrzyńca, począwszy od 
10 bm. Policya dozwala jednakże śpiewać nabożne pie­
śni tylko do godziny 10 wieczorem.

* Kobieta z Krzyźownik, w powiecie poznańskim, 
przywiozła dnia 10 b. m. małą swą córkę do zakładu 
tutojszogo Sióstr Miłosierdzia, gdzio taż wkrótce umarła, 
wskutek spożycia w domu, jak się wykazało, trujących 
grzybów.

* Dobra rycerskie Lgniń pod Wschową nabył, 
jak donoszą PosenerZtg.. p. Stanisław Chłapowski 
zo Szółdr za 500,100 marek od p. Elsner v. Gro- 
now , który za nie zapłacił był przed kilku laty 
540,000 marek.

* Dziwna rzecz, że niemieckie dzienniki, jakkolwiek 
zkądinąd nam przychylno, jako organa katolickie, nie po­
trafią pojąć, żo my Polacy, pozostający pod berłom pru- 
skióm zaiste nio z własnej woli, nic nio mamy z narodo­
wością niemiecką wspólnego i stanowimy całkiem od 
Niemców odrębny naród. I tak Schlesische Volks 
Z tg, podając w numerze 178 zestawienie Kardynałów, 
powiada, żo Niemcy mają tylko dwóch reprezentantów 
w conclawo, t. j. Kardynała hr. Ledóchowskiego i Kardy­
nała księcia Hohonłohe. Czyby Schlesische Volks 
Z t g nie miało być wiadomem, że ksiądz Kardynał - Pry­
mas Polski jest Polakiem i nigdy mu przez myśl nie 
przeszło, żeby go ktoś kiedykolwiek policzyć miał do 
Niemców? Podnieść również zmuszonymi jesteśmy, że re- 
dakeya pomieniOnego dziennika, może mimowiednie, wy­
raża niechęć do naszej polskiej narodowości, powtarzając 
ustawicznie, gdy mówi o tutejszych „proboszczach pań­
stwowych“, ,;der Panie Kick“, „der Panie Brenk“ i t. d.. 
tak bowiem mówią i piszą jedynie Niemcy, którzy się 
o nas pogardliwie chcą wyrazić.

* Przy wyborach delegowanego do Jenoralnego 
Ziemstwa Kredytowego Prus Zachodnich i jego zastępcy, 
mających się odbyć w Inowrocławiu dnia 20 sierpnia, na­
szymi kandydatami są: na delegowanego p. Józef Skrzy­
dlewski z Dzierzążny, na zastępcę p. Walery Rut­
kowski z Piotrkowic. Uprawniony do głosowania po­
winien albo osobiście uczestniczyć w wyborach i naradzie, 
albo przesłać w porę wotum swe na ręce radzcy Towa­
rzystwa’p. Busse z Łątkową. — To ogłasza p. Alfons 
Moszczeński wyłącznie w Dzienniku Poznań­
skim, jakby wszyscy Polacy pod berłem pruskiem pismo 
to czytywali i inne pisma polskie wcale nie istniały. 
Oryginalne to zaiste pojmowanie interesów polskich!

* Ksiądz C. Stallński, proboszcz w Prabutach (Rie- 
sonbnrg) na Warmii, ogłasza w Pielgr zymie nastę­
pujące sprawozdanie o budującym się tamże nowym ko­
ściele katolickim:

Największa część czytelników Pielgrzyma wie, 
żo w Prabutach kościół budujemy. Przeszłego roku 4 
października został kamień węgielny uroczyście założony. 
Teraz już kościół pod dachem, a na uroczystość Wszyst- 
stkich Świętych ma być zupełnie dokończony. — Gdy 
Pan Bóg czasy teraźniejsze przemieni, i gdy na nowo 
kościół N. M. P. w Łąkach zostanie otworzony, wtedy 
pielgrzymujący do Łąk nie będą zmuszeni w Prabutach 
podczas mszy świętej na ulicy stać, lecz wszyscy w ko­
ściele pomieścić się będą mogli. Budowa kościoła postępuje 
lecz kapitał budowlany przez 10 lat zbierany ubywa. 
Jeszcze tego roku mam zapłacić jakie 10,000 marek, a 
potem w przyszłym roku jeszcze raz 10,000 mrk. Prócz 
tego jeszćke nam wielu rzeczy potrzeba, jak ołtarzy, 
organ, chorągwi, baldachimu i td. Na to wszystko inam 
obecnie tylko jeszcze 2000 mrk. — Któż mi tu dopomoże? 
— Spodziewam się, że miłość katolicka nie ustała, że 
każdy wiarus, miłujący Kościół i wiarę swoję ; a przede- 
wszystkiem wszyscy, którzy niegdyś w kompanii gniew­
skiej przez Prabuty do Łąk pielgrzymowali, nad nami się 
zmiłują i na cześć i chwałę Boską do budowy kościoła 
naszego według możności się przyczynią, o co wszystkich 
z całego serca proszę.

* Zarząd Stowarzyszenia św. Jozafata w dyecezyi 
chełmińskiej przesiał w tych dniach — jak donosi Piel­
grzym — na Misyą bułgarską na ręce apostolskiego

Wikarego ks. Biskupa Grasseli w Konstantynopolu półro­
czne składki, wynoszące 1850 marek. Po klęskach, zada­
nych Moskalom przez Turków’, można się spodziewać, że 
nadzieja Ojców Zmartwychwstańców, wyrażona w powyż­
szym liście, iż z nowym rokiem szkolnym dalej będą mo­
gli prowadzić, swe prace misyjne, się też urzeczywistni.

* W Królewskiej Hucie, na Górnym Szląskn, 
uszkodzono zostały znów cztery domy wskutek oberwa­
nia się kopalni i to na tej samej ulicy, gdzie pierwszo się 
wydarzyło nieszczęście.

” Do gimnazyum w Gliwicach uczęszczało w upły- 
nionym roku szkolnym 435 nczniów. Z tych było 205 
katolików, 67 protestantów i 163 starozakonnych.

* Pomór bydła w Niemczech ograniczył się dotąd 
ua owe dwie osady: Szarlój i Radzionkę.na GórnymSzlą- 
sku, w których wybuchł, ztąd wnoszą, żo ograniczenia 
pod względem handlu bydłem rogatóm, obecnie istniejące, 
wkrótce zniesione zostaną.

* W modę wchodzi teraz w Paryżu kolor żółty — 
zwany „mandarynowym“, gdyż nie jest ani kanarkowy, 
ani słomiany lub złotawy. Na kapeluszach zaś nosić za­
czynają panie paryskio sztuczno pomąrańczo w natural­
nych rozmiarach, oraz ubierają je różnemi -- warzywami 
kartouowemi, jak szparagami, selerami itp., słowem tern 
wszystkiem, co ich kucharki skupują codzionnio na targu!

* Kalendarz, Jutro, we wtorek dnia 14 sierpnia, 
Euzebiusza wyzn. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 41. Zachód o godzinie 8 minut 27.

Długość dnia 14 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1618 Wjazd Bole­

sława Wielkiogo do Kijowa. — 1385 Poselstwo Jagiełły 
przed Jadwigą. — 1409 Krzyżacy hi.irą się do broni przo- 
ciw Polsce. —1448 Śmierć Wincento ;o Kota, Arcyciskupa 
gnieźnieńskiego. — 1824 Ukaz carski, skazujący studen­
tów wileńskich.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* „Polską Pielgrzymkę do
Rzymu“, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteekiego, nadesłali prenumeratę:

Ksiądz prób. Weiss z Mikorzyna na 22 cgz.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego wo Lwo­
wie pod redakcyą pana Władysława Bełzy, najświeższy 
numer (23) zawiera: Dwie siostry, powiastka przez Józefa 
z Mazowsza. (Ciąg dalszy.) — Przejażdżka za miasto (o wła­
snościach niektórych roślin) przez Zofią R., część II. (Ciąg 
dalszy). — Mrówki, ich zmyślność i pracowitość przez 
dra Z. Rościszewskiego. (Dokończenie). — Wandzia (wiersz). 
— Chart i dwa zające. — Źródło. —• Zagadka, — Roz­
wiązanie łamigłówki. — Dla ociemniałych dzieci.

LOTERIA.
Berlin, dnia 11 sierpnia 1877.

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 156 pruskiej 
loteryi klasowej padły następujące wygrane:

2 wygrane po 15.000 marek na nr. 21,458 82,528.
2 wygrano po 6000 marek na nr. 16,080 66,742.
42 wygrane po 3000 m. na nr. 2816, 3017, 3849, 

4129. 6731, 8872, 10.402, 12,457, 12,481, 13.925, 17.124, 
22,215, 23.494, 27,004, 29,245, 33,596, 38,592, 38,627,
38,922, 39,025, 42,180. 42.812, 45,774, 46,290, 47,590,
52,591, 54.148, 54,539, 58,648, 59,785. 63,470, 68,096,
68,328, 74,361, 76.686, 78,857, 79,270, 79,781, 82,557,
88,315, 91,413, 92.596.

49 wygranych po 1500 mrk. na nr. 3848, 4677,
11.191, 12,162, 12,307, 12.657, 14,174, 15,264, 17,086.
17,434, 22,285, 22,455, 24,471. 26,180, 27,443, 31,522,
32,677, 33,449, 33,454, 34.380, 36,069, 40.935, 44,167,
44,528, 45,370. 46,874,' 48,363, 48,389, 49,529, 49,831,
50.191, 52,348, 54,924. 56.244, 57,530. 58,080, 61,568,
62,399, 63,538, 65,241, 68,611, 75,571, 78,339, 82,799,
84,258, 84,374, 85,874, 87,931, 91,581.

65 wygranych po 600 marek na nr. 88, 372. 580, 
688, 2598, 3537, 6479, 7920, 8249, 8561, 16,834, 18,075, 
18,875, 21.304, 21,887, 23,069, 25,158, 26,696, 26,736,
27,576, 30.038, 30,536, 30,750, 34,199, 36,386, 36,509,
36,615, 38,774, 39,142, 39,774, 40,044, 40,110, 40,178.
40,451, 41,454, 41,830, 42,347, 43,103, 44.435, 46,526,
50,707, 53,076, 55,515, 55,796, 60,087, 60,336, 61,373,
66,715, 67,178, 67,538, 68.518, 69,145, 70,138, 74,827,
77,428, 78.050. 84,193. 87,329. 88,489, 88,643, 88,873,
89,161, 90,445, 93,687 94,886.

Jedenastego b. m. w nocy o godzinie 1 zasnął spokojnie 
w Panu opatrzony sakramentami ś. po długich cierpieniach 
mój najukochańszy mąż (1419

Michał Wolsziegier,
o czem donosi w smutku pogrąż,ona

Konstancya Wolsziegier.
Bydgoszcz dnia 12 sierpnia 1877.

Co dopiero wyszła i jest 
do nabycia w drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu:

MOWA ŻAŁOBNA
nad zwłokami śp.

JTózefa Mreay

Ostatnie wiadomości
Lon dyn,^13 sierpnia. W miejsce 

mianowano — jak donosi biuro K e u tera 
Fryderyka Artura Stanley sekretarzem s-t--r!

Car o gród, 12 sierpnia. Morkalm onti 
wąwóz Hainboyhaz.

in 'fi

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie t y g o d n i o w e
Domu handlow ego M. Baranowski & o. w Gdańsku

GIEŁDA.
Zyto.

-----, na
wrzesień

Poznań, «dnia 13 sierpnia 1877.
(za 20 ctr.) — wypow 

czerw. —-—. lipiec-----, sierp
, jesień ----- , wrzes.-naźdz.

list.-grudzień — man-k.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos 

00,000 litr., cena wypowiedziana 47.90 
czerw. —,- , Lipiec -,—. sierp. 47.90
paźdz. 47,— list, i grnd. 46 m.

Okowita w miejscu (bez beczki)

ctr. cena wy 
——, si 
paźdz

Wypow 
ui maj 
wrzos.

----- marr

Ceny targowe w Poznaniu TOWA1
dnia 13 sierpnia 1877. 1'iękny średni pû.

li’-
1(

Sobota, 11 sierpnia 1877.
Powietrze w uplynionym tygodniu mieliśmy zmienno 

lecz ciopłe. Żniwo na żyto już prawie na ukończeniu, 
zbiór pszenicy rozpoczął się w naszój okolicy.

W Anglii powietrze cieple i suche, potem zmienne. 
Deszczu, którego się -obawiano, nie było, wskutok czego 
spodziewać się można średniego zbioru pszenicy, w każdym 
razie będzie on pomyślniejszy jak w zeszłym roku. Po­
mimo wyczorpniętych zapasów pszenicy we wszystkich 
krajach jako i w Anglii, niemniej widoków niepomyślnych 
na togoroczno zbiory, targi angielskie zachowują się spokoj­
nie i usposobienie wątłe. Młynarze angielscy wiernie przy 
swoich zasadach, nie nad potrzeby chwilowe kupować, po- 
zostają, czekając ua dowozy świeżej pszenicy, której na 
targach niebawem się spodziewają. Na usposobienie targu 
głównie też oddziaływają jeszcze liczne dowozy obcej pszo- 
uicy do portów angielskich.

W Londynie targu w pouiedziałok dla święta 
bankowego nie było, w środę zaś doniesiono o wątłem 
usposobieniu przy pięknem powietrzu. Sprzedaży z na­
szego portu tamże uskutecznić nie było można dla zbyt 
nizkich cen. Liverpool, Hull i Leith słabo targi. 
Berlin z początkiem tygodnia niżej potem wyższe ceny 
wczoraj znów niżej na pszenicę i żyto.

Nasz targ pszeniczny jak w zeszłym tak 
i w bieżącym tygodniu byl na pszenicę bez najmniejszego 
interesu wskutek niepomyślnych wiadomości z zagranicy, 
jak.) też że i na giełdzie naszej pokupuego towaru nio 
wystawiono. Ceny się nie* zmieniły i sprzedano ogółem 
tylko 500 ton po większej części ruskiej. Żyto kupo­
wano tylko na export.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 253—256 przy, 126 —127/8 funt, hol. za pstrą,
„ 260—-263 przy 126/1—128 funt. hol. za jasno -

kolorową,
„ 200 - 236 przy 120 —131/2 funt, hol. za ruską.

Żyto.
„ 1321/2—141 przy 118/9—124 funt. hol. za ruskie,

160—166 przy 120 —126 funt hol. za nowo kra­
jowe.

Jęczmień.
„ 115—130 przy 102 —107 funt. hol. za ruski.

Owies 121—130 marek za polski i ruski.
Groch podług gatunku 130—135 marek.
Rzepik 312—329 marek.
R z o p a k 325—330 marek.
Banknoty rosyjskie 212.65 raaiek za 100 

rubli sr.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1-—4 o 4 godz. 37 min 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10

- 1—4 o 3 - 54 -
2—4 o 9 - 33

Wrocławia do Poznania:

lociąg osobowy 
lociąg mięszany

mciąg osobowy 
(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.

ociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47
ociąg osobowy - 1—4 o 5 - 3:1
lociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8
pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg mięszany - 1—4 o 3
pociąg osobowy - 1—4 o 9

stara
nowa

Pszenica 
Pszenica 
Zyto .
Jęczmień 
Owies .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Kartofle . . » 
Wyka . . .
Łubin żółty 
Łubin niebioski 
Koniczyna czerwona 
Koili ezyua biała 
Rzepik zimowy 

= latowy 
Rzop zimowy .

= latowy 
Siemię lniane .
Lon, . .

50 kilogr. 12
11

7
7

1 40

rano.
przed polu, 
po połudn. 
wieczorem

przed połu 
przed połu 
po połudn. 
wieczorem

godz. 9 min. przedpolu.
15 - przedpolu.

- 34 - po połudn
47 - wieczorem.

11 50
10180

7 1 30 
7 30 
7 ' 10

1 30

A

Telegram giełdowy
ki

Kuryera Poznańskiego^
Berlin, dniu 

Pszenica słabo 
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień- maj 

Olej rzep, wyżej 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

11 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.) p( 
Wypow. żyta Kąl 

Wypow. okow. 2h j

Kapita a
Galicyany ] 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren. 
Ausir.loslSOO 1 
Wiochy’
Amerykany 
Turki
71/2“/0Ruiniiń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. hknnt. i 
Sreb.rnt.aust.
Aus. akc. krod. . 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 11 sierpnia 1877. (Kursu końcon

229.50
217,—

134,— 
137,— 
144, -

73,50
73,—

4.’.50 
48.60 
49,20 
48.30

142,—

Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.listop. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz. 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwiecień-maj

234 —
215.50
210.50

135.50
135.50
137.50

75,—
72,50
71,—

Berlin, 11 sierpnia 1877.
March. Pozn. kolej 

„ Prioritety
Kol.-Mind. kolej. .
Reńska kolej............ 105 10
Górnoszląska............124 —
Austr. półn.-wsch. k. 195 — 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty . .
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 
— poż. prem. 1866.
Weg. 6% asyg. skar.

16 25 
70 — 
95 50

45 75
166 75
62 —
80 —

138 40
90 75

Cukiernia i handel win hurtowny
Ant. Pfitznera

Okowita stale 
w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzos,-paźdz. 
Paźdz. listop.

Owies
Wrzos.-paźd.

Petroleum
josioń

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowiuc. 
Kwilocki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont, udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr, 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4“/0 listy . . 
Pozn. renta......... -
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Księgarnia Bi. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu 
poleca po nadzwyczajnie zniżonej cenie:

TS-a-SZOiXl-iO, Í MOWy.
1) Birkowski X. Dziewięć kazań z okoliczności publicznych do któ­

rych przydane kazanie żałobne na pogrzebie X. Piotra Skargi. Poznań za­
miast 3 marki — 1 markę 50 fen.

2) Janiszewski X. Mowa żałobna na cześć i p. X. A. Czartory­
skiego miana w Poznaniu, Poznań, zamiast 1 m. — 50 fen.

3) Janiszewski X. Mowa żałobna na cześć i p. X. Antoniego Mel­
chiora Fijałkowskiego Arcyb. Warszaw., miana w Inowrocławiu, Poznań, 
zamiast 1 m. — 50 fen.

4) Janiszewski X. Mowa żałobna- miana w czasie nab. żałobnego 
za duszę ś. p. Beruandy z Kalksteinów Mittelstaedtowój, Gniezno, za­
miast 50 fen. — 25 fen.

5) Kamieński X. Nazania na’ święta całego roku i przygodne wyd. 
drugie. Poznań, zamiast 3 marki — 1 m. 50 fen.

6) Kamkowski X. Arcyb. Messyasz albo’ kazania o upadku i na­
prawie rodzaju ludzkiego, Poznań, zamiast 4 m. 50 fen. — 2 marki.

7) Kantorski X. Mowa żałobna na pogrzebie śp. Emilii z Koczo­
rowskich Graeve, Poznań, 'zamiast 1 m. — 50 fen. (1421)

8) Łaszczucki. Kazania i mowy, Poznań, zamiast 4 m. — 1 m. 50 f.
9) Prusinowski X. Msza żałobna na pogrzebie śp. Rogera Raczyń­

skiego miana w Rogalinie, Grodzisk, zamiast 1 markę — 50 fen,
10) Woronicz. Mowy pogrzebowe i homilie Kraków zamiast 2 

50 — 1 m. 50.
11) Wereszczyúski X. Biskup. Kazania, Petersburg, zamiast 7 

— 3 ni.
Wszystkich kazań cena sklepowa wynosi 28 m. 50 fen. zniżona 13 

marek Kto wszystkie razom kazania nabywa płaci zamiast 13 marek 
tylko 10 marek.o

pułkownika b. wojsk polskich 
miana

wPosnaniuwhościeleś. Wojciecha 
dn. 21 lipca 1877 

przez
ks. F. Stablewskiego

dra ś. teol., proboszcza we Wrześni.

Cena 75 fen., 
z franco przesyłką 80 fell.

m.

m.

Nakładem księgarni J. Ił. Łan- 
giego w Gnieźnie wyszło:

Poradnik niebieski czyli zbiór 
modlitw dla użytku chrześcian rzym.- 
katolickich. (Ozdób, piękn. kol. tytu­
łem.) Cena ozd. opr. egz. na zwy­
czajnym papierze począwszy od 4 ni. 
na welinowym od 5 ni.

Polecenia godna książka dla 
osób z słabym wzrokiem. Dobór mo­
dlitw nadzwyczaj piękny i druk wiel­
kości w jakiej dotychczas żadnej 
książki polskiej nie było.

Książka do nabożeństwa z pole­
cenia J W. ks. Arcybiskupa Dunina 
wydana. (Format mniejszy). Cena 
ozdob. opr. ogz. na zwyczajnym pa­
pierze 4 m. na welinowym 5 m.

Wydanie to jest jedneui koin- 
pletnońi chwilowo egzystującom. Inne 
pod podobnym tytułem wydane ksią­
żki są bardzo pobieżnemi wyciągami.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. Odsprzedającym przy większej 
ilości odstępują stosowny rabat.

Każda książka jest dla kobiet i męż­
czyzn osobno drukowana. (1417)

Bajfc. Realność 18 inorg ziem, z 
budynkami jest do sprzedania. — BI. 
wiadomość u p. G. Kłosowskiego w 
Kalwaryi Zebr. (Galicya.)_____ (1413)

l*oziaaii, Stary Synek Wr.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię­
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny bur­
to wne resp. znacznie tańsze. _____ (1287)’

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 1617
poleca szanownej publiczności den zaprowadzania (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i- okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie1 zainówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Największy skład 
obuwia i warsztat

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zainówienia na nowe i reparacye wyko­
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny untńarfaowane. (790)

J. SK ORACZEWSKI
szewc. Stary Rynek 1 p.

Nakładem i r'zc;onKani1 oruirann Jarosława ŁeitgeDra w Poznaniu

Stary Rynek przy figurze św. 
Również przyjmuje się taj’ -

starannego wyszlifowania i reło ’
tr
«

kawaler, z dobrem wyksztać^^ 
muzycznem znajdzie od św. I 
rb. miejsce. Zapyt. w fr. >■ ’
sub. lit. X. W. Z. w Kcynf . 
restante.

Organis1

A. Splrflj
rzei
hr

księgarnia w PozniQOC1
naprzeciw zegaru pocztow.j 

poleca po bajecznie nizkiej ci)(Tro
Syrokomla. Dramata, 2 tom, vars 

za 25 sgr. , ■
Syrokomla. Gawędy i rymj 

(4 toiny) (4 tal.) za 1 tal. lia’J
Pol. Pacholę hetmańskie. )odc 

rycinami (5 tal.) za 15 s ęjeu
Obrazy historyczne dawnej ¡aś(22*/a sgr.) 7l/s sgr. 
Wermonty — histerya li

franenzkiej (3 tal.) 25 sgr.tę p: 
Obraz dawn. Wielkopolski 5-osyi 

„ „ Małopolski 5 ,
„ „ Litwy 5 sgrAulŁ

Wianek. Powieści dla ludu ? 8
7V2 sgr. polit;

Cztery powieści 5 sgr. mów 
Wzory przykładności. 5 _

Maryi Ludwiki 2 tomy
25 sgr. strzJ

Pamiętnik oblężenia Czę^czy
5 s&r’ TT rn^Ż v

Pamiętnik Fryderyka 11 j
77i> sg1- „ hhvHaselbach. Poradnik <11®
(32*/2 sgr 7ł/2 sgr.). Pają 

Kortys. Chów ptastwa djmałj
(1 tal.) 10 sgr. Jjedyi

V
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